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M ata  prenumeracyjna wy- 
Josi: a) w Warszawie rocznie 
*.'7 k. 20 (złp. 48); b) kwar- 
dnie rs. 1 kop. 80 (złp. 12) 
Miesięcznie kop. 60 (złp. 4.) 
^odnoszenie do domu dopła- 
^ sięk. 5 (gr. 10) miesięcz.

Drugie Półrocze 1859 roku.

JV° 118.
Na prowincyi w Królestwie 

z pocztą rocznie rs. 12 (zip. 
80); kwartał, rs. 3. (złp. 20), 
W Cesarstwie taż sama opła­
ta co na prowincyi w Króle­
stwie, z dodaniem rs. 4 rocznie 
lub 1 kwartalnie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANI
Jutro Św. A ndrzeja z Aweli.
Wschód słońca o g. 7 m. 13.— Zach. o g. 4. m. 15

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedim e- 
ście Nr. 415, wprost kościoła X X . Karmelitów.

Dziś rano stopni cie 
W ysokość wody

z
wcz aj w poł. ciep. 12. 

stóp 6 cali 4.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  wrócił w d. 1 7 (2 9 )  paździer­
nika, z podróży Swojej. J ego C e s a r s k a  M ość, przybył 

I k> Carskiego Sioła, około godziny le j z rana.
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  mianować raczył kawalerem or­

łem  Św. A nny klassy le j z mieczami, Jenerała-M aj ora 
* orszaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  Dymitra Światopelka- 
Mirskiego, N aczelnika Sztabu W ojsk w kraju przy K a­
spijskim. ,

Ń a j j a ś n i e j s z y C e s a r z ,  zaliczyć raczył do orderu Sw. S ta­
nisława klaSsy 2ej, K s i ę d z a  Dominika Stacewicza, Zakonnika 

, dominikańskiego, Przełożonego Rzymsko-Katolickiego Ko- 
kioła Parafialnego Św. Katarzyny w Petersburgu , i Nauczy­
ciela R eligii, dla uczniów Religii Rzymsko-Katolickiej przy 
C e . s a r s k i k m  A l e k s a n d r o w s k i e j !  Liceum, Insty tucie Kor- 

"i Pusu Kommunikacyi i innych zakładach Naukowych.

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
llozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

I. P rzez Rozkaz M inistra Finansów C esarstw a. Mia­
nowani: D yrektor Komory Filipów, Asses. Kolleg. Kon­
dratowicz Iraszennik, Pomocnikiem D yrektora i Kasyerem 
komory Lubicz; Sekretarz Kaneellaryi Naczelnika W ierz­
b ow sk iego  Okręgu Celnego, Sekr. Kolleg. Łempicki, 
Urzędnikiem do szczególnych poruczeń przy Naczelniku 
kgoż Okręgu; Pomocnik D yrektora i K assyer Komory Lu­
bicz, Sekr. Kolleg. Sosnowski, Sekretarzem  Kaneellaryi 
Naczelnika W ierzbołowskiego Okręgu Celnego; Nadzorca 
^rzykomórka Celnego Bogusze, Sekretarz Gubernialny 
b d re je w , D yrektorem  Komory Filipów; zostający przy 
gomorze Warszawa, Sekretarz Kolleg. Jacenko, N adzorcą 
drzykomórka Celnego Bogusze; Pomocnik D yrektora Ko­
mory W ieruszów, A ssessor Kolleg. Szummer, Pomocnikiem 
dyrek tora Komory Słupce; Pomocnik D yrektora Komory 
Słupce, Sekretarz Kollegialny Kuczyński, Pomocnikiem Dy­
rektora Komory W ieruszów; Sekretarz Komory Tomaszów, 
Kadca Honorowy Borkowski, Nadzorcą. Przykomórka Cel- 

( Uego Szyce, i Urzędnik Kaneellaryjny Komory Tomaszów, 
Sekr. Gub. Malinowski, Sekr. tejże Komory.—  II. Przez 
postanowienia Namiestnika Królestwa. W Kaneellaryi Ogól­
nego Zebr. W arsz. Dep. Rz. Senatu. Uwolniony od służby, 
na własne żądanie: p . o. Naczelnego Sekr., Radca Kol. Mi­
chał Micewicz, z prawem noszenia wysłużonego m unduru.— 
l i i .  Przez postanowieniaR*dy Administracyjnej. W W ydz. 
Kom. R z. Spr. Mianowany W łaściciel dóbr Napoleon Łu­
bieński, Sędzią Pokoju O kr. W ieluńskiego. — IV . Przez 
rozporządzenia Kom. Rz. i Władz Oddzielnnych. W  Wydz. 
Kom. Rz. Sp. Wew. i Duchów. Mianowani: p -o . Sekretarza

W ydziału Wyznań w Kom. Rz. Spr. Wew. i Duchownych J — W yszedł z druku Kalendarz Astronomiczno- 
P io tr Musielewicz, p. o. Referenta w tymże W ydz.; były Gospodarski na rok przestępny 1860, wydawany 
Pomocnik Naczelnika Kaneellaryi w Rządzie Gub. Augu- przez Jan a  Jaworskiego. Cena kop. 45. Nabyć go
stowBkim, Sekretarz G ubern. A leksander Tykel, p. o. Se­
kretarza Wydz. W yznań w Kom. Rz. Spr. Wew. i Duchów.; 
Urzędnik do szczególnych poruczeń przy K uratorze O kr. 
Naukowego W arszawskiego, R adca Stanu Ja n  Paploński, 
Professorem  języka i literatury Rossyjskiej w Akademii 
Duchownej Rzymsko-Katolickiej w W arszawie i p . o. R a­
chmistrza Wydz. Administracyjnego w Rządzie Gub. Augu­
stowskim Adolf Zajączkowski, Adjunktem Sekcyi Wyznań 
i Oświecenia w tymże Rządzie Gubern. W X III  Okręgu 
Kommunikacvi. Mianowani: p. o. Konduktora klassy 2ej 
przy drogach bitych, Sekretarz Gub. Ignacy Nowodworski, 
Konduktorem biura Rysunkowego w Zarządzie Okręgowym, 
i p. o. Konduktora biura Rysunkowego w Zarządzie Okrę­
gowym Alfons Jarocki, Konduktorem klassy 2ej przy dro- 
gach bitych. W Zarządzie W arszawskiego W ojennego 
Jenera ł-G ubernato ra . Mianowani', uwolniony od służby 
Kapitan Ukraińskiego pułku Dragonów Narcyz T ur, Brarid- 
majstrein Straży Ogniowej w W arszawie

Namiestnik K rólestwa oświadcza podziękowanie swoje: 
Sędziemu do szczególnych poruczeń przy Kom. R z. Spra­
wiedliwości Bielskiemu, za  energiczne prowadzenie śledz­
twa co do wykrytej w W arszaw ie bandy złoczyńczyńców 
niejakiego Kowalczyka, tudzież Prezesowi Sądu Kryminal­
nego Gub. W arszaw., Radcy Kolleg. Wieczorkowskiemu, 
za troskliwe czuwanie nad szybkim postępem spraw kry-, 
minalnych.

Sekretarz M agistratu m iasta Góry Kalwaryi Witkowski 
okazał szczególną gorliwość i roztropność przy poszukiwa­
niu i ujęciu przestępcy Floryana Górskiego, za co otrzymał 
pieniężną nagrodę, i o takowym godnym pochwały po­
stępku jego, podaje się niniejszem do wiadomości.

(podp.) Namiestnik, Jenerał-A djuta nt
Książę Gorczakow.

J .  K. W. Książe R ejen t Pruski, nadał JO . Księciu Gor­
czakow, M inistrowi Spraw Zagranicznych, oznaki brylanto­
we O rderu O rła Czarnego.

J O . Książe Gorczakow, M inistra Spraw Zagranicznych, 
przybył do Petersburga d. 18 (3 0 ) października, objął na 
nowo zarząd swego M inisterstwa.

można w' znaczniejszych partyach, w księgarni 
Gustawa Gebethnera i Spółki.

P an  Jaw orski od lat kilkunastu wydając K a­
lendarz, stara się corocznie ulepszać go i pomna­
żać. Należy oddać mu sprawiedliwość, że K alen ­
darz na rok przyszły, zaleca się większą objęto­
ścią, lepszym papierem, i pięknem wykonaniem 
drzeworytów, od Kalendarzy z lat poprzednich. 
A rtykuły są troskliwie dobrane i urozmaicone; 
oprócz zwyczajnych w każdym Kalendarzu nie­
zbędnych, znajdujemy w nim dokładne postrze­
żenia metereologiczne; życiorys znamienitego 
rolnika filozofa i pisarza Józefa Gołuchowskiego; 
o życiu i pracach Heweliusza. Charakterystykę 
panowania Jana Kazimierza, krótki pogląd na 
piśmiennictwo polskie w ostatnich latach, są przy 
tern powieści w krótkich rozmiarach, obrazy to­
warzyskie i wiadomości rolniczo-gospodarskie. 
Drzeworytów jest kilkadziesiąt między niemi kil­
ka większych rozmiarów pięknie wykonanych. 
L iteraci i ekonomiści nasi przyłożyli się 
swemi pracami do nadania wagi i wartości temu 
Kalendarzowi, który ze wszech względów za 
dzieło zbiorowe nie za zwyczajny Kalendarz u - 
ważać można.

— Poszyt lszy  Zbioru Przepisów dotyczących 
uregulowania stosunków włościan osiedlonych 
w dobrach prywatnych w Królestwie Polskiem, 
nabyć można w księgerni p. Gebethnera i u p. 
Siechowskiego, mieszkającego przy ulicy Leszno 
pod N r 720,'w  dziedzińcu na 1 piętrze. Cena 
poszytu Igo wraz z biletami na drugi rs. 1.

— Księgarnia S. H . M erzbacha przy ulicy 
Miodowej, odebrała następujące nowości literac­
kie: Księcia Krzysztofa Radziwiłła, hetmana pol­
nego Wielkiego Księstwa Litewskiego: Sprawy 
wojenne i polityczne 1621 do 1632 roku, 1 tom 
rs. 6; Modły dla chrześcian katolików, napisane 
przez X . Fenelona, wydanie nowe, rs. 1 k. 20; 
S tare dzieje, komedja w 4ch aktach przez J .  I. 
Kraszewskiego, rs. 1.

—  Na uroczystość na cześć Szyllera, -winniśmy nadmienić, 
iż pani Ila lp e rt będzie czytać balladę: Rycerz Toggenburg; 
(tłumaczenie. Minasowicza) i Monolog z Dziewicy Orleań-

I i I
TRYB ŻYCIA. I OBYCZAJE

HOLLENDRÓW  
przez Alfonsa Esqulros.

Dalszy ciag. P atrz  Nr. 117.

T a  flotta kupiecka, te gmachy połączone z muro- 
^Vanemi domami, te maszty obok wież i strzał 
gmachów publicznych, te żagle i flagi kołysane 
wiatrem te mieszczańskie pomieszkania których 
ganki dochodzą do wody, te kantory  i magazyny, 
gdzie odbierają, sprawdzają i taksują towary: 
Wszystko to zostawia w umyśle niezatarte wspo­
mnienie. M ieszkańcy A m sterdam u wymawiają 
kupcom Rottcrdamskim, że odstąpili od dawnych 
^Wyczajów i tradycyi hollenderskiejjo an u, 
a wdali się w marzenie i spekulacye W . iy  ann. 
V  prawda, że Rotterdam czycy są za wolnością 
handlu, że ryzykują kapitały i mają udział w sto­
warzyszeniach i przedsiębierstwach londyńskich. 
”  ich nadbrzeżach portowych i budowlach, wi- 

ruch chcący zerwać stare formy, których

z dawnym uporem trzyma się stolica Hollandyi.
Pieniądze ‘zbierają w tych dwóch miastach, 

a wydają je w H adze, lecz zawsze z pomiarko- 
waniem, Haga jes t miastem urzędowem , rezy- 
dencyą królewską. Stosunki z cudzoziemcami 
wywarły wpływ na te trzy ogniska kraju.

W  Amsterdamie przeważa wpływ Niemców, w 
Hadze Francuzów, w Rotterdamie anglików. Lecz 
wszędzie żywioł krajowy panuje nad nim. Haga 
ma przepyszne przechadzki, kąpiele morskie przy 
Scheveningen, bardzo uczęszczany teatr fraucuz- 
ki, koncerta w lesie, w porze letniej, wytworne 
zgromadzenia, dobrane towarzystwa, kilka nowo­
żytnych gmachów, bulwary pięknemi drzewami 
zasadzone, place, pałac Stanów stary_ i poważny 
gmach, połączony z historyą Hollandyi. W  głó­
wnych miastach tego kraju, naśladują mody fran- 
cuzkie a mianowićie w H adze; kobiety ubierają 
się nie tak kosztownie jak w Amsterdamie, lecz 
z większym gustem. Jedno znamię obyczajowe 
uderzyło nas i dało nam poznać charakter Hol- 
lendrów. W e Francyi pochłaniają życie, tracą 
dzień po dniu, aż do chwili kiedy w starości 
chcianoby ich bieg zatrzymać. M ałe dziewczynki 
pragną bydź młodemi pannami, a panny mężat­
kami. ' T a niecierpliwa żądza wyprzedzania lat, 
nie istnieje w Hollandyi. Widać tam dziewczyny 
czternasto lub piętnastoletnie, ubrane jeszcze po 
dziecinnemu, w krótkich sukienkach, w puntalo- 
nikacb, z białym fartuszkiem, z włosami gładko u-

czesanemi. Mniemamy, że prostota uczuć docho­
wuje się u  nich razem z młodocianym ubiorem. 
Oszczędność i umiarkowanie cechujące te miasta, 
przysposabia nas do rozpoznania, jak się rozwija 
przemysł i duch narodowy Hollandyi.

Z dwóch połączonych sił rodzi się bogactwo; 
z siły nabywającej i z siły zachowawczej. L ud  
Hollenderski jest oszczędny, wstrzemięźliwy. P o ­
wiadają, że gdy posłowie hiszpańscy przybyli w 
roku 1608, zawrzeć z Hollendrami sławne zawie­
szenie broni, zobaczyli w Hadze kilkunastu lu ­
dzi skromnie ubranych, którzy wyszli z małego 
statku, usiedli na murawie i posilali się chlebem, 
serem i piwem. Zapytali się H iszpanie, co to są 
za jedni ci wieśniacy; odpowiedziano im że to są 
deputowani Stanów.

Piętnem charakteru Hollendrów, nawet wten­
czas kiedy wznoszą się aż do wielkości, jest pro­
stota. Pokazują w Delfcie, dawne, proste i surowe 
pomieszkanie Wilhelma de Nassau, założyciela ich 
niepodległości. W  Amsterdamie, dom Admirała 
Ruytera a w Hadze Jana de W itt stoją dotąd.

Z uwielbieniem spoglądamy na te małe dom- 
ki, w których tak wielcy obywatele mieszkali, a 
zwłaszcza gdy sobie dziś wspomnim, że tyle 
małych ludzi mieszka w przepysznych gmachach. 
Dzięki tej prostocie obyczajów, rzeczpospolita 
Hollenderska kwitnęła tak długo, jej flaga pano­
wała na morzach, a jej handel i zw-ycięztwa ro z­
szerzyły że tak rzekę Hollandyą do krańęów dwóch



skiej IV  aktu, tłumaczenia Odyńca. W iadomo nam, że fun­
dusz zebrany z powodu obchodu uroczystości na cześć 
Szyllera, szlachetne otrzymuje przeznaczenie, pozps.tają.ę, 
w kraju dla wzbogacenia literatury naszej tworami godnemi 
nieśm iertelnego w ieszcza.

—  W  dniu 1 b. m. i r. o godzinie 8 ej po południu od­
było się poświęcenie nowo- uporządkowanego cmentarza 
wyznania E w angelicko-A ugsburgskiego na przedmieściu 
Praga położonego. Obrzędu poświęcenia po stosownej mo­
wie dopełnił Ik s. O tto, pastor, w obec osób przybyłych na 
akt ten z W arszawy i okolicy dość licznie, mimo przykrego 
deszczu. Cmentarz ten obecnie należycie ogrodzonym i 
uporządkowanym został, a w środku jego  stanął nowy krzyż 
z  wyobrażeniem Pana Jezusa.

—  Dowiadujemy się, iż arcbikonfraternia literacka przy 
kościele arcbikatedralnym i metropolitalnym w W arszawie, 
nabyła piękną possessyę przy ulicy ogrodowej położoną, 
W iadomo, że bractwo to, prócz nabożeństwa, niesie pomoc 
swym członkom nieszczęściem  dotkniętym, wspiera potrze­
bnych, grzebie braci, zasila wdowy po członkach w ubó­
stwie będących, i opiekuje się  siostrami po członkach po­
dupadłych. Kok jego założenia sięga 166 9 r.

— W dniu 13 października b. r., zawiązała się zpółka 
w Krakowie, mająca na celu podniesienie zdrojowisk znaj­
dujących się w Galicyi u podnóża gór karpackich. P ierw sze  
czynności spółki skierowane być mają do Szczawnicy, Kro­
ścienka i Krynicy, a głównem  jej zadaniem będzie, budo­
wanie i urządzenie wygodnych m ieszkań dla gości kąpielo­
wych, tudzież wystawienie łazienek, założenie parków i 
utrzymanie restauracyi, w ogólności dostarczanie gościom, 
uciekającym się do zdrojów krajowych tych wygód, na k tó­
rych niedostatek dotąd powszechnie narzekano. Spółka  
trwać ma la t pięćdziesiąt. Na czele jej stoi książę W ła­
dysław Sanguszko, zaś członkami jej, oprócz księcia San­
guszk i są: książę Paweł Sanguszko, ksiaże Jerzy Lubo­
m irski z Przeworska, hr. W it Żelinski, hr. Kazimierz Lu­
biński, hr. Edward Stadnicki, hr. Aleksander Przezdziecki, 
hr. Kazimierz Krasicki, pp. Stanisław Starowiejski, W łady­
sław z Lubańca Dąm bski, Cezar Haller, Józef Łepkow ski, 
L eopold Kronenberg, M ieczysław Skarżyński i M aksymilian 
M achalski adwokat. ( Czas K r . )

—  W  zeszły piątek na targach W arszawskich  
i pragskich, płacono: żyta czetwert rs. 4 kop. 
7 3 '/2, pszenicy rs. 6 kop. 88 */2, jęczmienia rs. 4 
kop. 36 %  owsa rs. 2 kop. 93, masła pud rs. 7
kop. 60, słoniny suszonej i wędzonej pud rs. 4
kop. 60, kartofli czet. rs. 1 kop. 35 */2. Spro­
wadzono w dniu 4 b. m. na targ Pragski: z Ce­
sarstwa bydła rasy stepowej sztuk 486, z króle­
stwa bydła rassy krajowej sztuk 246, w ogóle 
sztuk 732 , wieprzy 1,076, cieląt 220, baranów 
1,209, z tych zakupiono na miejscową konsumcję: 
wołów sztuk 658, wieprzy 650. cielęta i barany 
wszystkie, na liwerunek wołów sztuk 27, z bydła 
stepowego wyprowadzono: do M okotowa sztuk
5, do Powązek 3, z bydła rasy^ swojskiej w y­
prowadzono w różne miejsca K rólestwa sztuk 4, 
na chów do W arszawy i Pragi sztuk 35.

iM A DÓ M O SCl ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn 7 listopada. Dzienniki partyi konserwa­
tystów ciągle uderzają na lorda R ussel. Czytamy 
w  Morning Herald. W tenczas gdy lord Russel 
czas traci nad kwestyą włoską , przepływają 
przez cieśninę Gibraltarską wojska przeznaczone

światów. Ten sposób życia, zmienił się za przy­
kładem sąsiednich krajów. Jednakże Hollandya 
jest jeszcze krajem, gdzie bogactwo najmniej roz­
wija przepychu. Talary gromadzą się tam na ta­
lary, jak śnieg na śnieg, bez hałasu. W e Fran- 
cyi, kupiec dąży do tego żeby zrobił majątek i 
spoczął sobie. Negocyant Hollenderski nie 
przestaje prowadzić interesów, nawet wtenczas 
kiedy już dorobi się majątku. Nie bardzo zm ie­
nia tryb życia; na łonie pomyślności zachowuje 
to umiarkowanie, które mogłoby oznaczać, że bo­
gactwa nie były celem jego pracy. W strzem ięźli­
wość tę, rozmaicie oceniano; większa część po- 
drużująeych i historyków naznacza jej za powód 
skąpstwo. Trzeba jednak przyznać że to plemie 
skąpców, zdolne jest w pewnych zdarzeniach, do 
szlachetnych i wielkich ofiar; niekiedy jest nawet 
hojne. Na wsiach naprzykład, mieszkańcy żyją 
oszczędnie, lecz kiedy wieśniak hollenderski cór­
kę za mąż wydaje, wtenczas wyprawia weselną 
biesiadę i znaczne ponosi wydatki. T e święta 
weselne, tak były niegdyś we zwycznju w średniej 
klassie, iż musiano ich nadużycie prawem po­
wściągnąć. Oznaczono liczbę skrzypków, w-artość 
podarunków ślubnych, nakrycia stołowego, a to 
zapewne z tej przyczyny, że szczodrobliwość w 
tym razie przekraczała granicę rozsądku. N ie- 
należy zatem przypisywać skąjistwu owych da­
wnych nałogów umiarkowania, lecz pracowitemu 
Życiu, obowiązkom rodzinnym i wpływowi klimatu,

przeciw Marokowi. W  zatoce A lgesiras przy sa ­
mym Gibraltarze, stoją flotty hiszpańska i fran- 
cuzka, a flotta angielska cząka na rozpoczęcie 
kroków nieprzyjacielskich. Celem tej wojny jest 
obalenie naszej przewagi na morzu Sródziemnem; 
jako to jużeśm y o tem kilkakrotnie pisali.

H iszpania od dawna sposobiła się na tę w y­
prawę. Zebrała wojsko potężniejsze niżeli tego 
wymaga pozorny cel wojny. Odrzuciła uporczy­
wie pośrednictwo Anglii i powiększała swoje 
żądania, w miarę ustąpień cesarza Marokańskie­
go. Jakież to powody popchnęły H iszpanią, mimo 
wyniszczenia jej skarbu, braku wojska i zapasów, 
do odstrychnięcia się’od A n g lii, do wdania się w 
wojnę, która nie powiększy jej posiadłości, lecz 
wystawi na długie walki z licznemi wojownicze- 
mi pokoleniami?

Upatrujemy w tym uporze marszałka Odonnel, 
dalsze rozleglejsze nieprzyjacielskie zamiary. Mó­
wią, że lord R ussel nie będzie sprzeciwiał się 
tymczasowemu zajęciu Tangeru, przez Hiszpanią 
Przypom inam y,że w 1845 lord Aberdeen zaprotesto­
wał przeciw zajęciu tego portu przez Francu­
zów. Wiadomo, że z tymczasowego zajęcia łatwo 
może wyrodzić się ciągłe. H iszpania opiera się 
na Francyi, a jeżeli Tanger dostanie się w jej 
moc, Gibraltar będzie zagrożony a ztąd wyni­
knie wojna o swobodną żeglugę na morzu Sród­
ziemnem,

Zwracamy i na to jeszcze uwagę, że z Tange­
ru Gibraltar bierze wszystkie zapasy żywności i 
że posiadanie tego miasta przez mocarstwo n ie­
przyjazne, bardzo byłoby dla Anglii szkodliwe.

(Nord.)

F  R  A  N  C Y  A .
Anglia obecnie nie wie co ma czynić, mówi 

Dziennik Rozpraw, poniżającą jest rzeczą dla niej 
należeć do kongresu za nadto ulegać uchwa­
łom Francyi i Austryi; nie jest zaś ani słuszną, 
ani bezpieczną dla niej, występować tam jako w ład­
czyni. M ogłaby wcale usunąć się od narad, a lord 
Derby, podobnie jak lord Russel, głośno oświad­
cza, że Anglia nie powinna wplątać się do kon- 
gressu. L ecz jeżeliby  ujęto go za słowo i odbyto 
kongress bez udziału A nglii, jakież byłoby poło­
żenie i jakie uczucia ludu angielskiego, jeżeliby  
bez jej wpływu urządzono jedną z najważniej­
szych tegoczesnych kwestyi? Anglia chociaż prze­
jęta teoryą odosobnienia i dziwnem zastosowa­
niem polityki zasad amerykańskich do polityki 
angielskiej, czyliżby nie uczuła wtedy, że ponio­
sła uszczerbek na bezpieczeństwie i honorze? 
W tenczas zrozumiałaby, że trudniej jest, aniżeli 
się wydaje, domagać się od ludów wpływu i po­
wagi, jako wielki naród, bez wypełniania obo­
wiązków do tego przywiązanych, że trudno za­
chować sprzymierzeńców, nie będąc im pomocą 
w dobrej i złej doli; krótko mówiąc, że nie mo­
żna wpływać na świat tyle, co za czasów Pitta, 
bez łożenia ofiar i narażania się na wypadki. 
Byłaby to cudowna sztuka, zbierania bez zasie­
wu i zarabiania bez żadnego ryzyko; lecz tej 
sztuki nie zdołają nauczyć najbieglejsi mężowie 
stanu i dosyć było przeczytać mowy lordów D er ­
by i Malmesbury, żeby przekonać się iż nie w ię­
cej umieją od lordów Russela i Palmerstona.

który we wszystkiem do wstrzemięźliwości na­
kłania.

W  charakterze Hollendrów najbardziej uderza 
nas powolność i cierpliwość. Nie trzeba dziwić 
się, że lud nawykły ujarzmiać burzliwe siły natu­
ry jest panem samego siebie i namiętności w ła­
snych. Ludzie którzy śpią, pracują, bawią się, ma­
jąc nad głow y swojemi płynące rzeki i fale oce­
anu, nie zlękną się zaburzeń w sąsiednim kraju 
ani własnych niezgod domowych. Cóż to u nich 
znaczy, że polityczna budowa Europy drży, albo 
zawala się, oni od dawna wiedzieli jak ziemia 
zagłębiała się i walczyła z burzami, a przecież 
nie znikła. Jest jeszcze pytanie czyli ta rozważ­
na obojętność jest rzeczywistą czy też pozorną. 
U  wielu Hollendrów jest tylko grubą zasłoną, lecz 
gdy się ona rozedrze widać nie pospolitą d ziel­
ność i moc duszy.

Przymioty te cudów dokazały i dokażą, liistorya 
jest tego dowodem. W  walce z Hiszpanami wo­
leli zalać swój kraj, niżeli się poddać: W  ro­
ku 1831 młody Yon Speyk, w ysadził prochem  
swój okręt, żeby się nie dostał w moc Belgów.

Zdolni do zapału i poświęcenia, są przede- 
wszystkiem narodem praktyczuym. Niem cy za­
rzucają Hollendrom; że im brak genialności. Ta 
różnica między umysłowym kierunkiem dwóch 
narodów, jest nieustronnym skutkiem zewnętrz­
nych działaczów. Abstrakcyam i nie można poko­
nywać sil natury. W  Hollandyi człowiek co chwila

D ziennik Presse porównywa teraźniejszy pro- b 
jekt konfederacyi włoskiej, z tym jaki zrobił I 
1858 Gioberti. M iędzy temi projektami wiele d 
jest podobieństwa. 1

Prawo o rozszerzeniu obwodu Paryża, nie bę* v 
dzie mogło od razu być wykonanym. Od 1 sty- k 
cznia już system opłat od napojów i żywności, j; 
zastosowany zostanie do przyłączonych okręgów- I

(Jour. des Deb.) _ *
M ieszkańcy okręgu mantuańskiego ogłaszają k 

adres do rządów Europy, opatrzony 15,000 pod- 2 
pisów, w którym oświadczają się za Wiktorenj i 
Emanuelem, dodając że chcą zostać W łochami 1 
Lombardczykami, jak byli dotąd. —  Tyle o naj' j 
ważniejszej dziś sprawie we W łoszech. (Nord.) i

Już nie idzie czy będzie kongres zwołany dla 
rozstrzygnięcia spraw włoskich, lecz tylko kiedy 
to nastąpi. Zgodziły się na niego wszystkie mo- J 
carstwa, wszystkie interesowane strony. Nikt więc ' 
nie będzie zaprzeczał powagi i potrzeby kon­
gresu. W szyscy uznali użyteczność tego zgro­
madzenia europejskiego, o jakiem przed dwoma 
wiekami pisał G rocyusz, a któreby wydało sąd j  

bezstronny o sprzecznych pretensyach pojedyn­
czych krajów. Zachodzi pytanie, jakie mocarstwa 
będą składać kongres i jaki będzie zakres narad. 
Czyliż tam zasiadać będą pełnomocnicy wszyst­
kich państw Europy, większych i mniejszych? Czy 
ograniczy się na kwestyi włoskiej?

Zdaje nam się że nie podobna myśleć o zwo­
łaniu wszystkich państw E uropy. Jest kilka mo­
carstw pierwszego rzędu i ci stanowią o gło-, 
wnych sprawach ucywilizowanego świata, a ró­
wnoważąc się w potędze, stawiają rękojmię bez­
pieczeństwa i spokojności państw mniejszych-' 
Składać się będzie z pięciu mocarstw, które,
0 wszystkiem stanowiły na kongresie z 1815 r- 
L ecz jakiemi bądź zajmie się kwestyami, nie bę­
dzie on najwyższym trybunałem , lecz będzie 
tylko przeważnym pośrednikiem, który wpływem 
swoim przeprowadzi ważne układy i rozporzą­
dzenia dotyczące się powszechnego porządku 1 
pokoju Europy. I  ani wątpić można, że do jeg° 
rad i postanowień zastosują się wszystkie |ii>' 
teresowane strony. Głównym a nawet jedynym  
jego celem, będzie uspokojenie W łoch. (Nord.)

H I S Z P A N I A .
M adryt, 1 listopada. Z A lgesiras donoszą, że 

cesarz marokański, każe jak najspieszniej forty* 
fikować Tanger. W ielka czynność panuje w ca­
łym kraju, u w szyscy szeryfowie powołują lud 
do wojny zaciętej przeciw niewiernym. Waż- 
niejszemi w Tangerze miastami są Tetuan i Ra* 
bat, gdyż posiadają rnury obronne. Na te dwa 
miasta cesarz zwraca szczególną troskliwość, 
chce uczynić je składem zapasów wojennych 1 
tam zgromadzać wojska. M ieszka w nich lu- 
dność bardzo fanatyczna, i handlowi ajenci hi­
szpańscy z wielkiem niebezpieczeństwem zaledwi®| 
mogli oddalić się ztamtąd, po wypowiedzeniu 
wojny. W  Rabat obnoszono po mieście klucze 
Korduby i wystawiono je na widok publiczny 
na tacy srebrnej, w wielkim m eczecie, co za­
wsze czynią, przed rozpoczęciem wojny z chrze- 
ścianami.

W iadomo że Korduba była niegdyś stolicą mu­
zułmańskiego królestwa w H iszpanii, że ją zdo-

zwraca się do troskliwości o własne ocalenie, bo 
musi co chwila walczyć z materyalnemi przeszko­
dami. Ztąd wynika ważne usposobienie moralne- 
Panującym przymiotem Hollendra posuniętym czę­
stokroć bardzo daleko i bardzo wysoko, jest roz­
sądek. Jeżeli ten rozsądek sprzymierzy się z do­
wcipem, wiedzą wielostronną, albo z geniuszem  
lekarskim, stworzy Erazma, Grotiusa albo Boer- 
cliawa. Postrzegam y u Hollendrów, a zwłaszcza 
u mieszkańców Fryzyi, wrodzone usposobienie do 
ścisłych umiejętności. Przywiązanie do rzeczy­
wistych i gruntowych rzeczy posuwają częstokroć 
aż do dziwactwa i przesady. W idziano we Fry­
zyi bogatych rolników, którzy bojąc się, żeby nie 
umieścili swoich pieniędzy w niepewnych papie­
rach lub przedsięwzięciach woleli, zakupy^j10 zło­
te maszynki do kawy albo półmiski. Takie nie- 
ufanie spekulacyom, jest także skutkiem miej­
scowości. W  kraju którego c z ę ś ć  zalało morze, 
nie ubiegają się za urojeniem chwytają roztropną 
ręką to, co w bogactwie jest najważmejszem i naj* 
stalszem. ' ,

Nieraz porównywano Hollanuyą z rzeczpospo­
litą W enecką. M iędzy jędną a d r u g ą je st  taka ró­
żnica, jak m iędzy mrowiskiem i ulem. Nad pierw­
szym jest niebo, niebo błękitne, kwiaty, miłostki
1 sztylety, w d r u g i m  są posępne magazyny, skro­
mne o b y c z a j e  i nieznane poświęcenie. Byle kto 
u w i e l b i a ć  będzie wonną rzeczpospolitą pszczół, 
sam tylko naturalista oceni, ile jest wielko-



był w r. 1256 Ferdynand  III , król K asty lii i 
Leonu, i przy łączył do sw oich  krajów. P o  upa­
dku tego  m iasta, a następnie G renady, którą, w 
1492 zd ob yła  królow a K asty lii Izabella , M auro- 
'vie usunęli się do A fryk i, zabraw szy z sobą  
klucze tych  m iast, które uważają zaw sze za sw o ­
ją w łasność i spodziewają się, że je  kiedyś odbiorą. 
K lucze K orduby posiada w Rabat fam ilia S z e ­
ryfów, w yw odząca ród swoj od A bderam a I, 
który panow ał około roku 760. K lu cze  G renady  
złożone są  w m ieście F e z  i strzeże ich  naczelnik  
ulemów. .

Ilekroć pow stanie wojna m ięd zy  M arokiem  a 
jakiem państw em  europejskiem , obnoszą te p rzed ­
mioty i w ystaw iają przed oczy  wiernych: p rzy­
pominając im że w ładzca M aroko posiada k lucze  
Europy i że k iedyś M aurowie powrócą do kra­
jów, które n iegd yś należały do nich i gd zie  sp o ­
czywają ich  sław ni przodkow ie.

W ojna z H iszp anią  p osłu ży  cesarzow i do u- 
m ocnienia s ię  na tronie, gd yż zw raca przeciw  
europejczykom  burzliw e pokolenia, które z jego  
rywalami trzym ać ch ciały . Jed n akże nie sądzą  
żeby opierał się  d ługo i przy pierwszej sp oso ­
bności zawrze pokój, bo wojna szczęśliw a  lub 
nieszczęśliw a, jest szkod ą kraju, a g łów n ie szk o­
dą cesarskiego skarbu.

N iez liczon e plem iona które idą na pom oc ce­
sarzow i, w szęd z ie  rozpościerają rabunek i z n i­
szczenie i wybierają na w łasny rachunek op łaty  
Wpływające do skarbu cesarskiego.

C esarz M arokańsk i ma w ydać m anifest do 
państw  europejskich i protestow ać przeciw  n ie ­
sprawiedliwej w ojnie którą mu w ydała H iszpania. 
O św iadcza w  nim, że spór ła tw o b yłb y  się  sk oń ­
czy ł, gd yb y  H iszp an ia  coraz to w ięk szych  n ie  
rościła  wymagań; że b y łb y  zezw olił, jak to u czy ­
n ił dla F rancyi, na ukaranie rozbójniczych  poko­
leń, lecz  po w ypow iedzen iu  wojny, m nsi zebrać 
żołnierzy i s iłę  siłą  odpierać.

T  U  R  C Y  A .
B ejru t 15 październ ika. O d lat w ielu  P alestynę  

n iszczyły  groźne bandy rozbójników, ob dzierały  
podróżnych i rozpościera ły  przestrach  i zn isz­
czenie. Surreya pasza rządzca Jerozolim y, u c z y ­
ły przeciw  nim wyprawę, z pom yślnym  skutkiem . 
£o  kilkunastu  potyczkach, zn iszczon o  bandy roz­
bójnicze, a ich  d ow ód zcy  dostali się  w  m oc zw y-  
cięzoy; je s t  ich  sz eśc iu , zaprow adzono ich  do 
Eęjrutu a stamtąd p osłano do K on stan tyn op ola .

W ypadek ten je s t  przez to w ażnym , iż coro­
cznie pom naża .s ię  liczb a  p ielgrzym ujących do 
Ziem i Św iętej. Ż eby n a  p rzyszło ść  zapew nić b e z ­
p ieczeństw o po drogach, Surreya pasza rozkazał 
zbudow ać trzydzieści blokhauzów^ i osad zić je  
Wojskiem. T e  b lokhauzy postaw ione będą na 
drodze z Jaffy do Jerozolim y, z Jerozolim y do 
E b ron  i z K am iesch  do G azy. K onsulow ie cu- 

I d zoziem scy  w inszow ali p aszy  jego  energicznego  
postępow ania. W szy stk ie  m ocarstw a chrześcijań­
sk ie mają prawo żądać, żeby  w  P a le sty n ie  p ie l­
grzym i b ezp ieczni byli sw ego m ienia i życia.

( In d , Belge.)
W Ł O C H Y .

T u ryn , 3  listopada. D zien n ik i w łosk ie p iszą , z 
pow odu listu  N apoleona: C esarz F rancuzów ,

p rzyrzekł w  Y illafranca A u stry i, że u dzieli W ło ­
chom  dobrej rady. P r z y s ła ł w ięc pp. Rej set i 
P oniatow sk iego , a na d opełn ien ie ich  m issyi, na­
p isa ł list do króla S ard ynii. W ierny zob ow ią­
zaniu, sum iennie w ykonyw a obow iązki doradzcy, 
lecz zarazem  zostaw ia nam  w olność przyjęcia lub  
nie przyjęcia rad jego, (.Word.)

^OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P aryż 6  listopada. 

Traktat w Z urich m a b yć podpisany za parę 
dni, a kongres n iezw łoczn ie po nim nastąpi. T ak  
po raz dw udziesty  p iszą  gazety  francuzkie i b el­
gijskie. A n glia  będzie n ależeć do kongresu . K s ię ­
stwa w łosk ie są niezadow olone z p rzysz ło śc i j a ­
ką dla n ich  gotują, ani z  g ło szon ych  reform . 
B u rze na m orzu Sródziem netn i w  kanale la  
M anche utrudniają p rzesy łan ie w iadom ości.

N ie  w iadom o pod jakiem i warunkami A nglia  
należeć b ęd zie do kongresu. S ądząc jednak z p o ­
przednich jej ośw iadczeń , W ło ch y  liczyć m ogą na 
jej poparcie. W ojsko G arribaldego n iecierpliw i 
się żo łn ierze chcą albo b ić się  albo pow rócić do 
dom ów. B rak p ien iędzy w księstw ach W łosk ich , 
m ocno daje się  u czu w ać.

W iad om ości o załatw ieniu  k w esty i przekopania  
m iędzy morza Suez b y ła  zaw czesną.

B u nt N egrów  w Stanach  N ow ego  Y orku  je st  
zu p ełn ie uśm ierzony. —  Z apisy na p ożyczk ę  
w T u ryn ie ciągle się  powiększają. —  S y cy lia  jest  
spokojna. W ielk ie  prace publiczne rozpoczną
się w tej w ysp ie. .

A n g licy  m yślą przez E g ip t i m orze C zerw one  
p rzesłać p osy łk i do Chin. F ran cya  należeć_ b ę­
d zie do tej wypraw y, i  n ieporozum ienia jak ie w 
tej rzeczy istn ia ły  już są załatw ione. (N o rd .t 

R o zesz ła  się  w ieść, że pułk i francuzkie zajmą 
B olonię. R ząd  sardyński odw ołuje w szystkich  
sw oich oficerów z w ojsk G arribaldego.

(N ord .)
K orrespondencya z A ten  do Sem aphore  d z ien ­

nika w M arsylii w ydaw anego, donosi, iż  trzy  m o­
carstw a które dawnem i la ty  zaręczyły  za p o ż y ­
czkę grecką zawartą w  L ondynie, p rzesła ły  rzą­
dowi greckiem u notę w zywającą o zap łacen ie tej 
p ożyczk i. Co rok ma być zapłacony m ilion drach- 
m ów. B y ło b y  to rezultatem  działań kom issyi w y­
znaczonej w  1856 r. d la  w ybadania stanu fi­
nansów  G recyi. (In d . B elge.)  _

H iszp an ie bardzo czynnie sposobią się  do woj 
ny i codzięnnie nadciągają w ojska do obozu  
w A lg esira s. S ą  m ężne i dobrze w yuczone  
lecz jeszcze  nie mają w  zu pełności m ateryałow  
w ojennych. S ąd zą  że po p rzyb yciu  m arszałka  
O donnella spraw y inny obrot wezmą. N aczelny  
dow ódzca n ie rozpocznie wojny, chyba w p ier­
w szych  dniach grudnia, bo najprzykszejszym  
m iesiącem  w M aroku jest listopad. U rządzają park 
ob lężniczy z armatami gw intow anem u J eże li bo­
wiem  H iszp an ie  uderzą na R abat albo Tetuan, 
będą m usieli w ybić w yłom  i szturm  przypuścić, 
a że m ury tych  m iast są z ceg ły , armaty gw in ­
towane bardzo się przydadzą.

D zienn ik i h iszpańskie ogłaszają  korresponden- 
cyą z A fryki i przypisują A nglikom  jaw ny  
u d zia ł w przygotow aniach obrony, do której sp o­
sobi sie M aroko, L ist z C euta J g J L

skadra angielska w ysad ziła  na ląd oficerów, k tó­
rzy w  m undurach angielskich  udali się  do m iast 
nadbrzeżnych i razem  z oficeram i m aurytańskie- 
mi u łoży li plan obrony. D zien n ik i francuzkie  
czynią uw agę, iż m oże A n g licy  prywatnie o -  
fiarowali u słu g i sw oje cesarzow i m arokańskiem u  
ecz nie m ożna przypuścić, żeb y  A n g lia  przyzna­

w szy  H iszp an ii praw o żądania s iłą  oręża, zado— 
syć uczyn ien ia  od M aroko, w ysy ła ła  sw oich  
oficerów  na pom oc tem u państw u. (N o rd .)__

LASY I ROLNICTWO
Rzecz wzięta z przeglądu dwóch światów.
P ożyteczn ą  je s t  rzeczą w naszym  wieku, przy­

pominać przy wzrastającern usiłow aniu  do p o le­
pszen ia  bytu m ateryalnego, co niejako stało s ię  
najw yższem  zadaniem  życia, że n ie dla nas sa­
m ych w yłączn ie stw orzony je s t  ten św iat B o ż y ,  
i że bogactw a w naszym  ręku z łożon e, są nieja- 
£ 0  depozytem , za  który potom ności od p ow iem y. 
S łow a te zastosow ać m ożem y do m arnotrawstwa  
asów . Żadna w łasn ość n ie przedstaw ia nam tak  

dokładnej spójni, łączącej tyle pokoleń  m inio­
nych , jak posiadanie lasu , tych  niem ych św iad ­
ków  p rzesz łości, chociaż p lonu nie zb iera tea  
co zasadził drzew a, ani też poczuje braku j e -  
o-o ten, co je  ścinać rozkazał. D o ty ch cza s  u ży t­
kowaliśm y tylko z nich, n ie pomni na to, że z a  
każde nadużycie nasze ciężko odpow iem y  ̂p oto­
m nym . L a sy  bow iem  nie powstają w jednej chw i­
li, a raz popełnione z łe  w tym  w zględzie, nie^ d a  
się  tak prędko odw etow ać i w ytrzebienie lasów  j e s t  
praw ie niew ynagrodzoną klęską. D otych czas je ­
szcze, d zięk i ojcom  naszym , czujem y dobroczyn­
ne skutki ich  oględności, lecz  jeże li się  nie  ̂ u p a- 
m iętamy, zgotujem y naszym  potom kom  niczenu 
niepow etow ane n ieszczęścia . Gdzież^ się  to d z iś  
p odziały ow e b łogosław ion e kraje które, b y ły  ko­
lebką cyw ilizacyi? P rzeb ieżm y M ałą A zy ę , G re— 
cyą, H iszp anią  i W ło c h y , a w szęd z ie  znajdzie­
my ślady daleko bujniejszej roślinności, w yczer­
panej teraz, a po której tylko zosta ła  n ieurodzaj- 
ność stepu dzik iego. R az w ycięte la sy , p och ło ­
nęły  z sobą żyzność ziem i, niczem  dotychczas n ie  
w ynagrodzoną. N ie bez p rzyczyn y od daw ano  
w  starożytności drzew a i lasy pod  op iek ę B ogom , 
a od chw ili jak  ustała cz eść  dla p ośw ięconych  
gajów , n iem iłosierny topor obalał k ilk ow iek ow e  
dęby a ogień p ożerał uw ielbiane b o ży szcza .  
B y ło  coś rzew nego w  tern uczuciu  religijnem , 
poświęcającem  B o g u  najwznioślejszy^ u tw ór p rzy ­
rody. ’ J e ż e li teraz znajdziem y ludzi ożyw ion ych  
jeszcze  tą m yślą, za to ogó ł zu p ełn ie je s t  oboję­
tny na w szystk o, co tylko n ie (la się  zred uk o­
wać na omtowy pieniądz. W  obec podobnego u -  
sp osobien ia  u m ysłów , nie od rzeczy  b ęd zie p rze-  
biedz w  kilku rysach  dzieje i pokazać jak  lasy" 
dostarczyw szy  nam w przód tak potężnych  zaso ­
bów m ateryalnych, zaw sze stanow iły i stanow ić  
będą, jeże li nie jed yn ą  to najgłów niejszą d źw i­
gnię rolnictwa. K w estya  ta, staje się tern wa­
żniejszą, odkąd ogólne dążenie do p olep szenia  
rolnictwa, tak zaniedbanego dawniej, stało się  
niejako żyw otną kw estya. A że b y  te u siłow ania  
płonnem i nie zosta ły , trzeba koniecznie poznać^

ści w rzeczypospolitej mrówek, ile  w y rzecze­
nia się  u ciech , ile  um iejętności w zebraniu zapa­
sów , ile  pom ocy w'zajemnej. Ż eby poznać i ocenić 
H ollandyą, trzeba poznać ją  zbliska. N ie  p osiad a  
ona tych przym iotów , które uderzają w  oczy i 
m im ow olnie budzą uwagę i w spółczucie. D w a  w ieki 
u p łyn ęło  jak  A nglik  W illiam  T em pie p ow ied zia ł. 
Charakter H ollendrów , bardziej wzbudza szacu ­
nek  jak  m iłość. W  narodach podobnie jak w k o ­
b ietach, lubim y ich  w ady bardziej niż ich przym io­
ty. H ollen d rzy  m ów i ten sław ny polityk: m ało mają 
w ad ich  zaś przym ioty bardziej są gruntowne, ni­
że li św ietne. Pom im o tego  zdania powiem, że kto 
dozna w H olland yi tej swobodnej i  w spaniałom y­
ślnej gościnności, która w jej obyczajach polega, 
kto za każdym  krokiem  spotka w około siebie  
tę  pow szechną i n iew ym uszoną uprzejm ość, tę 
sz czero ść  z serca pochodzącą, która z ducha n a­
rodu w ypływ a, ten pow eźm ie dla tego Judu tk li­
w sze  u czucie, n iżeli sam tylko szacunek.

Y .

W  każdej epoce dziejów , b y ł stosunek  m iędzy  
naturą gruntu, a kształtem  iząd u  w N iderlan­
dach. N ajdaw niejsze instytucye na jakich  ślad  
napotykam y, zm ierzały  do wzajemnej obrony  
p rzeciw  rzekom  i m orzu. R ów ność n ieb ezp ie­
czeństw , b yła  tem  ogniw em  społeczeństw a, lr z e -  
ba sobie pom agać wzajemnie. T o  prawo natu iy

było  V  H olland yi niezbędną potrzebą, z niej, 
z połączen ia  s ił przy pracach, zrodziło  się  stow a­
rzyszen ie . P o  zabezpieczeniu  i ustalen iu  ziem i, 
ze wspólnej pracy w ynikła w spólna adm inistra- 
cya. N iektóre narody w yp rzed ziły  H ollandyą  
w urządzeniu gm in, lecz n igdzie system at m unicy­
palny nie zakorzenił się głębiej w obyczajach, ni­
gd zie  n ie osiągn ęły  gm iny tak w ielkiego boga­
ctwa i znaczenia. W ład za  cech  i stow arzyszeń  
była  bardzo znaczną, szlachta zaś odosobnioną  
i ograniczoną. W  naradach publicznych przew aża­
ły  k lassy  średnie a w kraju przerżniętym  kanałam i, 
tu i ow dzie poszarpanym  przez m orze, pełnym  
rzek i jez io r , urządzonym  na od dzia ły  stosow nie  
do b iegu  i stanu wód, centralizacya polityczna  
nie m ogła się  ustalić. _

W alka z naturą, niezm iernie w pływ a na ukształ- 
cenie narodów. P lem iona w schodu  i zachodu, ż y ­
jące pod przyjaznem  niebem , na żyznej ziem i, u- 
sypiają gnuśnie na łon ie swojej m atki, Indyanie, 
pod w pływ em  klimatu, który ich  obwija jakoby  
splotam i w ęża, nie postąpili na krok jeden  od  
kilku ty sięcy  w ieków . R ozw ażając instytucye i 
obyczaje H ollandyi, poznajem y, ile  sp ołeczn ość  
w znosi się i wzm acnia przez twardą i n ieu stan ­
ną pracę. W  tak usposobionym  narod zie , w ładza  
m ało ma do czynien ia. P orządek  w ynika tam nie  
z p rzym usu  i grozy, lecz z doskonałej harm onii 
m iędzy instytucyą i obyczajam i. B y łem  w L e y -  

i dzie na m askaradzie h istorycznej, wyobrażającej

wjazd cesarza K arola V . do m iasta D o rd rech t  
O rszak sam  postępow ał pośród tłum u ciek aw ych . 
M iasto sam o siebie strzegło , tak jak strzeże s ię  
przez rok cały , las p rzy leg ły  H ad ze , bez d ozor­
ców  i leśników . W  sąsied ztw ie naszych  m iast  
w ielk ich , lękalibyśm y się  o te kępy drzew, o za r y ­
bione sadzaw ki, o łab ęd zie pływ ające sw obod n ie. 
M nóstw o hultajów i złośliw ych lu d zi, w szystk o  
by popsuło, porąbało, złam ało. W  H ollandyi. 
nikomu na m yśl nie przyjdzie, żeby  m iał n isz ­
czyć i u szk adzać rzecz, do pow szechnej przyje­
m ności służącą. D zia łan ie rządu  znać ty lk o  
w pobieraniu  podatków. Z akłady dobroczynne  
utrzym ują się  z ofiar pryw atnych . H o llen d rzy  
m ieliby to sobie za krzyw dę, gd yby ich  u bod zy  
żyw ieni byli kosztem  grosza  publicznego. S anu  
chcą m ieć zasłu gę dobrych uczynków.

( D alszy ciąg nastąpi.)
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■wpływ i wzajemne oddziaływanie uprawy lasów 
n a  up raw ę roli. Rozpoznanie szczegółowe praw 
i w arunków , tak jednej ja k  i drugiej upraw y, po­
zwoli nam  oznaczyć z największą dokładnością, 
stanowisko eKonomiczne lasów, w ocenianiu p ło ­
d ó w  ziemskich, w jakiem zaczynają je  pojmować 
w e F ran cy i  i w Niemczech.

I.
Nie zasiągniemy się zbyt daleko, jeżeli powie­

m y  że lasy -wyprzedziły zjawienie się człowieka 
n a  ziemi i niejako przygotowały  wszystko do 
jego przyjęcia, gdyż ją  uczyniły mieszkalną. G dy  
człowiek przybył, lasy już  rozbiły  tw ardą  jeszcze 
skorupę  ziemną, zapuszczając w niej swe korze 
nie i dostarczały jej żywiołów; stosy szczątków 
nżyźniły  j ą  dostatecznie: co więcej oczyściły, 
pow ietrze  od niezmiernej ilości kwasu węglowego. 
M assy  drzew, napełniwszy stawy i bagna, p o ­
chłonięte w raz z niemi, wydały w parę  tysięcy 
la t  później, tem sam węgiel, tak  z początku szko­
dliwy, a k tóry  w skutek  doskonałego zgęszczenia, 
s ta ł  się niewyczerpanym skarbem bogactw dla 
następnych pokoleń. Dzięki więc lasom, człowiek 
znalaz ł na ziemi stworzenie i byt zapewniony. 
Ł a s y  są niejako przednią  strażą przybycia cz ło­
w ieka i gdzie tylko ich nie ma, tam ludzie nie 
mogli stale zamieszkać. Rozległe pustynie Afry- 
Id , s tepy Azyatyckie, koczowiska Am eryki połó- 
dniowej i północne lodowate pustynie, dotychczas 
s ą  niezamieszkałe, bo nie posiadają lasów.

L a sy  dostarczają  ludziom najniezbędniejszych 
potrzeb: wystawieni bowiem na rozmaite niewy. 
gody  pó r  roku, bez obrony przeciwko napadom 
zw ierząt daleko silniejszych i zręczniejszych, ch ro ­
nili się w lasy i z nich pierwszą broń wynieśli 
C o  więcej, w pierwszej epoce rozwoju ludzkości 
b rali z nich drzewo na opał i budowę, owoce do 
pożywienia, przyodziewek z kory  i broń. Nau 
czywszy się poskramiać zwierzęta, zapragnęli le­
pszego bytu; nie chcieli się już  spuszczać na 
polowanie, a lasy musiały ustąpić  pastwiskom. 
W  dalszym tym rozwoju pierwiastkowej cywiliza- 
zacyi, lasy zajmują jeszcze  niezmierne p rzestw o­
rza ,  wystarczają na wszystkie potrzeby nie zbyt 
skupionej ludności. Żywioły na które  się wieki 
sk ładały , zdają się być niewyczerpane i nikt j e ­
szcze nie myśli o ich utrzymaniu.

Nastaje wreszcie prawo własności. W  począt­
kowej cywilizacyi, kiedy najpotężniejsze dźwignie 
p rzem ysłu , kap ita ł  i p raca były jeszcze w zarodku, 
potrzebowano ogromnych przestrzen i dla o trzym a­
n ia  szczupłych nawet dochodów. L a s y  uważano za 
p rzeszkodę do rozwijania rolnictwa, karczowanie 
s ta ło  się też konieczną potrzebą, a otwarty k a ­
w a ł ziemi w większej by ł cenie, niżeli najpię­
kniejsze miejsca zarosłe. Ogień i żelazo wypę­
dziły  drzewa z płaszczyzn; szukały więc swobo­
d y  w samotnych górach, lecz i tu  nawet nie z a ­
wsze są zabespieczone przeciwko wzrastającej 
ludności. Skutki tej nieoględności już  się dawno 
spostrzegać dają. B rak  drzewa i wypływające 
z tąd  niedogodności;w epoce tak niezbędnych kom- 
munikacyi handlowych, nastręczają uwagę nad 
ważnością własności leśnej i zarazem skłaniają do 
ustanowienia pewnych stałych środków za rad ­
czych, przeciwko niebacznemu ich niszczeniu. J e ­
szcze w prawodawstwie rzymskiem i w niektórych 
ustawach średniowiecznych, znajdujemy ślady po­
dobnej przezorności, opierając się więc na tem, 
stworzono pewien system regularnego użytkowa­
nia, w którym dawniej nieznano granic. W p raw ­
dzie , po niewczasie wzięto się do tych zarad­
czych środków i nie na wiele się przydały: gdyż 
n ie  przestają  coraz więcej karczować. Ponieważ 
zaś więcej karczowano aniżeli do upraw y konie- 
cznem było, pozostawiono na pastwiska, resztę 
gruntów na zawsze już  pozbawianych żyzności.

Daliśmy w kilku rysach wyobrażenie o lasach 
w  pierwszych czasach istnienia świata, p rze jdzie­
m y teraz do nowszych czasów i zobaczymy, że 
stosunek  ich do rolnictwa, p rzedstawia nam się 
w  podwójnym charakterze. Raz wywierają one 
w pływ  niezmierny ze stanowiska klimatologiczne­
go, a powtóre dostarczają nam wprost n iezbęd­
nych materyałów. W  pierwszym przypadku, 
wpływają w ogóle na stan wody, na prądy  atmosfe­
ryczne, a głównie na zdrowe powietrze. L asy  
p o d  pewnym względem posiadają własność prze­
chowywania źródeł, nadając im właściwy bieg i 
■wstrzymują potoki, ochraniając tem samem od 
pow odzi i od jej s trasznych zniszczeń.

L asy  bez wątpienia wstrzymują gwałtowne 
prądy  wiatrów i osłabiają ich siłę. W  tym p rzy ­
padku, ochraniają one niezmierne przestworza od

zupełnego zasypania piaskiem, szczególniej p rzy  
brzegach morskich, gdzie wiatr północny czyni 
ziemię zupełnie niepłodną. W y b rzeża  morskie 
Gaskonii,jedynie uratowało sadzenie sosen morskich 
wzdłuż brzegów. Ten  środek jedyny, uchronił tak ­
że departam enta  L an d es  i Girondy. Ogołocenie 
zupełne z lasów', gór Ceweńskich,jeszcze za p a ­
nowania A ugusta  dokonane, wystawia dzisiaj d o ­
linę R odanu , na straszne działanie północno-za­
chodniego wiatru. W ia t r  ten do tego stopnia jes t  
niszczącym, że początkowo uważano go za bicz 
Boży, lu d  stawiał m u ołtarze i sk ładał ofiary 
dla p rzeb łagan ia  go w gniewie. W  zajmującej 
rozprawie p. B aude , niedawno wydanej, spo tyka­
my przyk ład  polepszenia ziemi przez zakłada­
nie plantacyi drzew  w okolicach Antwerpii. 
W płynę ło  to na stan powietrza, a niepłodne 
piaski lotne, zamieniły się w żyzne pola  i bujne 
łąki.

W  pewnych okolicznościach, lasy zbawiennie 
wpływają na zdrowde mieszkańców, co można 
stwierdzić przykładami niezlicznemi. Solonia, 
znana ogólnie ziemia ze swojej niepłodności i 
niezdrowego powietrza, co nawet przysłowia 
stwierdzają, Była ja k  świadczy F ranc iszek  Le- 
maire ,h istoryk księstwa Orleańskiego dawniej b a r­
dzo lesista, gdyż tak się o nie jwyraża:,  Solonia 
obfituje w łąki, pastwiska, lasy, strumienie, źró­
dła, stawy, rzeki, i ziemie zdatne do upraw y 
pszenicy i żyta». Ogołocenie z drzew ziemi p ia ­
szczystej lub gliniastej, jedne  wyjałowiło, a w 
drugich spowodowało zjawienie się bagien, które 
przez swoje wyziewy dały  początek febrze tak  
niszczącej te krainy. I  tu zaprowadzanie lasów 
jes t  jedynym zaradczym środkiem i gdzie tylko 
się tej zasady trzymano, wszędzie osiągnięto jak 
najpomyślniejsze skutki.

G d y  więc lasy przyczyniają się do zachowywa­
nia źródeł, nadają wodzie bieg właściwy, w strzy­
mują ziemię na stoku gór od rozpraszania  się, 
chamują trąby piaskowe, a tem samem b ro ­
nią od zasypywania łanów i nadto obdarzają świe- 
żem powietrzem miejsca bagniste, oczywistą jest 
rzeczą, że niszczenie lasów pociąga z sobą naj- 
opłakańsze skutki dla rolnictwa. W ytnijmy lasy, a 
wytępimy razem  i ludność. D obrze  zrozumia­
ne zaprowadzanie lasów, jedynie  może dźwignąć 
podupadły  s tan  ekonomiczny przem ysłu  i ro l ­
nictwa. Daleko jednak  ważniejszą przedstawi nam 
się potrzeba lasów, jeżeli zwrócimy uwagę na 
czysto materyalne płody, jakich  nam dostarczają. 
Również ja k  zboża i owoce, lasy są produkcyą 
ziemi i hodowla ich w żadnym kraju zaniecha­
ną być nie powinna. A żeby jednak  lasy stały 
się użytecznemi i wydawały odpowiednie p ło ­
dy, trzeba koniecznie wpływać na ich wzrost i 
starannie pielęgnować leśnictwo. A  chcąc je  uch ro ­
nić od upadku,J należy ścięte drzewa zastępować 
nowemi plantaeyami.

N auka  leśnictwa, obejmująca w sobie wszelkie 
prawa potrzebne do pomnażania płodów leśnych, 
je s t  zarazem gałęzią agronomii, a znajomość jej 
tem się po trzebniejszą staje, jeżeli zwróciemy u- 
wagę, że uczy upładniać ziemię znpełnie do u- 
prawy niezdolne. Niema g run tu  tak ogołocone­
go z wszelkiej roślinności lub też do tego stopnia 
spiekłego, żeby na niem nie można zaprowadzać 
lasów. D rzew a najrozmaitszego gatunku rosną 
tak w suchych ja k  i w wilgotnych gruntach, w 
południowych jako w północnych, ciężkich i lek­
kich. O lsza i wierzba udają  się na gruntach wil­
gotnych, sosna w zupełnie suchych, a dąb wy­
maga ciężkiej ziemi. M odrzew rośnie najczę­
ściej na wierzchołkach gór, a sosny morskie na p ia­
skach Oceanu. Jednem  słowem, nie ma na całej 
kuli ziemskiej miesjca, któreby zupełnie nie sprzy­
ja ło  leśnictwu. L as  w Fontenaibleau i okoliczne 
ziemie spoczywają prawie w dwóch trzecich czę­
ściach na czystym prawie piasku (około 97 na 
100 piasku, a 3 na 100 gliny) wytnijmy lasy a za ­
mienilibyśmy te rozkoszne strony w pustynie. 
D rzew a, a zwłaszcza ich szczątki tu  i owdzie 
porozrzucane wstrzymują parowanie deszczu i o- 
późniają działanie słońca; wytnijmy je, a s ło ń ­
ce przenikając w najgłębsze pokłady ziemi bez 
najmniejszego oporu, tem bardziej jeszcze p rzy ­
czyni się do niepłodności g runtu . (1)

Probow ano bardzo często zastosować do ro l ­
nictwa te własność nieocenioną lasów, że na k a ż ­
dym gruncie powstają, ulepszają  go i upładniają.

W  Solonii wiele je s t  własności ziemskich, sk ła ­
dających się z niepłodnych cząstek ziemi; tam 
głównie się rozrasta ją  sosny morskie, które 
przez pierwsze 20  lub 25 lat użyźniają  ziemię 
odpadłemi liściami do tego stopnia, że nie po ­
trzebując nawozu ani użycia sztucznyeh sposo­
bów, można siać żyto i tatarkę, G dy  się ziemia 
wyczerpie, p rzez  taki sposób użytkowania, powta­
rza  się to samo, flancując nowe szczepy sosen 
morskich, które  po 25-u  latach pożądany znowu 
skutek przyniosą. W  tej bezustannej przemianie 
sosna m orska podwójny przynosi użytek. Ig ły  jej 
prócz tego są doskonałym podścioikiem dla by­
dła  i daleko praktyczniejszym od słomy. W  u- 
k ładach o dzierżawy, zbieranie tych igieł stanowi 
zawsze pewien warunek kontraktu.

Przeznaczen iem  lasów je s t  dostarczanie drze­
wa wszelkiego rodzaju, żaden przemysł, a tym 
bardziej rolnictwo obejść się bez nich nie może. 
Wytnijcie lasy, a nie będzie głównej podpory  
rolnictwa, zwierzęta błąkające sięjw ich cieniach, 
p rzestaną  zamieszkiwać nasze strony. P .  Blanqui 
p rzedstawił w żywych kolorach nędzę wynikłą 
z b raku  lasów w swoim raporcie o stanie dep a r­
tamentem' Alpejskich, Akademii nauk moralnych 
i politycznych. W id z ia ł  on w tych stronach mie­
szkańców pozbawionych dachu, k tóry w' b raku  
materyałów palnych, ogrzewali się gnojem k ro ­
wim i zmuszeni byli na  cały rok piec chleb, a 
potem go rąbać siekierą. Bez drzew a cóżby się 
stało z winnicami, tym głównym przem ysłem  
Francyi? K asz tany  dostarczają nam tyczek około 
których wiją się szczepy winne, z balów robią 
klepki na beczki, a kora drzewa korkowego daje 
nam korki tak niezbędne do przechowywania d ro ­
gich płynów. W innice zajmują obecnie do 2-ch 
milionów metrów kwadratowych przestrzeni, a 
wydają od 20 do 22 milionów garcy wina. Z a ­
stanówmy się tylko, jak ieby  zamieszanie sprawił 
chwilowy brak drzewa, chociażby w tej jednej tyl­
ko gałęzi rolnictwa.

Obfitość materyałów leśnych, sprzyja do tego 
stopnia rolnictwu, że panowie feodalni, chcąc do 
swoich włości przyjąć ludzi pozwalali im d a r ­
mo użytkować z lasów. W iele  bardzo gmin w 
Alzacyj, Lotaryngii)’ F ranche-C om te  powstało z 
tej przyczyny. (Dalszy ciąg nastąpi).____

(1) Jakże  liczne p rzykłady  tej p raw dy  mamy w 
kra ju  naszym? Susze wiosenne tak szkodliwe i od 
lat kilku panujące, czyliż nie są skutkiem wyni­
szczenia lasów? P- R- K .__
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ż ą d a n o p łacono

M o n e t  j . R s .  | k o p . R s .  j kop .

P ó ł  im p e ry a ły  R o s s y j s k i e .  . — — 5 60
D u k a ty  h o l e n d e r s k i e  . . . . ---- •— ---- —

P  a  p  ł  e  p  y .

O blig i  S k a r b ,  za  r s .  (o p ró c z  k u p . 92 24 ---- —

B i le ty  S k a r b u  K r ó le s t .  P o l s k ie g o . — — ---- —
L is ty  Z a s t a w n e  b ia łe  I I I .  O k r e ­

su  (p rócz  k u p o n u )  za  r s . 1 5 . 14 71 ---- —
O b l ig a c y e  C z ą s tk o w e  n a  5 0 0  zł. — — ---- • _

o p ró c z  k u p o n u )  ............... - • . • — — ---- —
C e r t .  B a n k u  n a  O b i .  C z .  l i t .  A . . '— — ---- —

n a  3 0 0  z ł ......................... — — ---- —
C e r t .  B a n k u  lit . B. n a  2  0 0  zł. — — ---- —

uez p ro c ................................. . . .
C e r t  B a n k u  n a  O b i .  l i t  B .  n a  2 0 0 — — ---- —

zł. p r o c e n t o w e ................... . . . — ■ — ---- —
D o w o d y  K o m .  C e n t .  L ik w id .  n a — — ---- —

1 0 0  z ł ..................................... — — ---- —

N o w a  R o s s y j s k a  pożyczka ro k u — — ----

o p r ó c z  k u p o n u ................... • • • —— — ---- —

9  » 9  z r . 1 8 5 5 —— — -

W e k s l e .

B e r l i n .................. 1 0 0  T a l . 2  M . 1 0 3 95 1 0 3 6 5
„ ................... 1 0 0  T a l . k .  t . — — — —

G d a ń s k ...............1 0 0  T a l . 2  M . — — — —
„ ............... 1 0 0  T a l . k .  t. — — — —

H a m b u r g .  . . .  3 0 0  B M k . 2  M . 156 75 — —
L o n d y n ............... 1  F t .  S t . 3 M . 6 89 6 8 8

M o s k w a ...............1 0 0  R s r . k. t . 9 8 57 — —

P e t e r s b u r g .  . . 1 0 0  R s r . 1  M . 99 6 6 — —
» . . .  1 0 0  R s r . k .  t . — — — —

P a r y ż ..................  3 0 0  F r a ń . 2  M . 82 80 •— •— *
„  .................. 30  0 F r a n . 1  M . — — —

W i e d e ń .............. 1 5 0  Z ł .  R . 2  M . 84 15 — • —
W ro c ła w  . . . .  1 0 0  T a l a r . 2  M . ■— — — * —

W a r to ść  k u p o n u  b ieżące g o  od  O bi .  S k a r b .  R s .  1  k ,  4 2 ,/(,
, od L is tó w  Zastawnych k. 2 2 '/s

o d  N nw ei  R o s s y j s k i e j  pożyczki R s .  —  k . —
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T E A T R  W IE L K I  Jutro. Dwóch Aniołów Opie-
h rin w ch — Chce sobie pochylać.
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